
W krótkich, niezwykle obrazowych bajkach – opowieĞciach 
zawarte są uniwersalne prawdy odnoszące siĊ do kondycji 
człowieka we współczesnym Ğwiecie. Pokazują kim jesteĞmy, 
odkrywają prawdziwe motywacje naszych zachowaĔ i 
wskazują najlepszy kierunek działania, wpisując siĊ tym 
samym w zakres literatury motywacyjnej i psychologicznej. 
Ale to nie wszystko. Te bajki są po prostu piĊkne, pisane lekko 
i w sposób nienachalny. Prostym jĊzykiem mówią o rzeczach 
najwaĪniejszych, ale przede wszystkim, mimo zwiĊzłej 
formy, kaĪda z nich jest niczym drogowskaz, wskazujący na 
prawdziwe, dobre wartoĞci, którymi powinniĞmy siĊ kierować 
w Īyciu. I to właĞnie urzekło mnie najbardziej.
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 Najukochaęszej Marysieęce
i naszym Dzieciom
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Ze Szkapy w Pegaza

S
to koĄskich szusów stąd, sto strzaĂów z bicza temu 
w pewnej stadninie ĹyĂ sobie koĄ. Chude ci to byĂo, 

jak nie wiem. Szkapa, jak się patrzy ɳ sama skóra i koĚci. 
Brak apetytu, niewiele ruchu i w ogóle brak chęci do Ĺy-

cia ɳ tak moĹna by opisać tego konia. A kiedyĚ byĂ to dĂu-

gogrzywy rumak. RwaĂ się do Ĺycia, miaĂ niespoĹyte siĂy 
i wygrywaĂ wszystkie wyĚcigi konne. ByĂ najcenniejszym 
okazem w caĂej stadninie. Narzuca się więc pytanie: co ta-

kiego zmieniĂo rumaka w szkapę? Odpowiedķ jest krótka: 
samotnoĚć. KoĄ byĂ caĂe Ĺycie samotny. Ludzie spędzali 
z nim czas tylko wtedy, gdy zdobywaĂ nagrody. Nie miaĂ 
Ĺadnego przyjaciela od serca. A sukcesy i pochwaĂy nie 
interesowaĂy go. ChciaĂ po prostu mieć z kim spędzać 
czas. Bo samotnoĚć to potworna choroba. Najpierw traci 
się pogodę ducha, z czasem poczucie czasu i rzeczywisto-

Ěci, aĹ w koĄcu przychodzi najgorsze ɳ totalny nihilizm. 
I tak dokĂadnie przebiegaĂa choroba u naszego konia. 
Ten, którego niegdyĚ nazywano Królem WyĚcigów Kon-

nych, teraz byĂ na pierwszym miejscu na liĚcie zwierząt, 
które pójdą do rzeķni. I choć szkapina miaĂ tego Ěwiado-

moĚć, nawet tym się nie przejmowaĂ. Wszystko mu byĂo 
jedno ɳ juĹ i tak uwaĹaĂ, Ĺe zmarnowaĂ Ĺycie. Nie robiĂ 
nic, by odwrócić bieg zdarzeĄ.

Pewnego dnia pod stadninę podjechaĂa czarna cię-

Ĺarówka z czarną przyczepą. KoĄ wiedziaĂ, po co przy-

jechaĂa. I wiedziaĂ po kogo. WziąĂ więc gĂęboki oddech 
i z męĹnie podniesionym Ăbem pozwoliĂ się prowadzić 
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stajennemu do wozu. A gdy ruszyli, z przygnębionym py-

skiem spojrzaĂ po raz ostatni na stadninę, w której spę-

dziĂ caĂe Ĺycie. WiedziaĂ, Ĺe niedĂugo juĹ nic nie będzie 
czuĂ. Najpierw wiele strachu, a potem juĹ nic. WiedziaĂ 
teĹ jednoczeĚnie, Ĺe nic nie jest w stanie zrobić. StaĂ więc 
w milczeniu w przyczepie i czekaĂ na swój Koniecɾ

CięĹarówka nie ujechaĂa jednak tysiąca koĄskich szu-

sów, gdy nagle szkapa usĂyszaĂa za sobą cichutki gĂosik:
ɳ Gdy otworzą drzwi, rozpędķ się i lećɾ
KoĄ nie zrozumiaĂ zasĂyszanych sĂów, jak równieĹ nie 

miaĂ pojęcia, kto je wypowiada. Dlatego szybkim ruchem 
szyi ɳ jak na swój dekadencki stan ɳ obróciĂ Ăeb do tyĂu 
i zobaczyĂɾ motyla. Najpiękniejszego motyla, jakiego kie-

dykolwiek w Ĺyciu widziaĂ. Po raz pierwszy od wielu lat 
nabraĂ chęci do rozmowy. ZapytaĂ więc:

ɳ Kim jesteĚ?
ɳ Jestem Muzą. PrzyfrunęĂam do ciebie, gdy tylko się 

dowiedziaĂam, jak poczciwym jesteĚ koniem ɳ odpowie-

dziaĂ motyl. ɳ Tacy jak ty nie mogą umrzeć. Na pewno 
nie w taki sposóbɾ

ɳ JuĹ za póķno ɳ rzekĂ koĄ z uĚmiechem i trudno po-

wiedzieć, czy byĂ to Ěmiech rozpaczy czy sarkazmu.
ɳ WĂaĚnie, Ĺe nie! ɳ zakrzyknąĂ motyl. ɳ Ja mogę dać 

ci skrzydĂa, a ty mi swoją siĂę i polot.
ɳ PrzecieĹ nie uniesiesz mnie na swych maleĄkich 

skrzydeĂkach ɳ koĄ wydawaĂ się nie zauwaĹać nawet cie-

nia nadziei.
ɳ Ja, owszem ɳ nie. Ale ty dasz radę! Ty moĹesz unieĚć 

nas dwoje na moich skrzydĂach! ɳ nie dawaĂa za wygraną 
Muza.

ɳ NiemoĹliwe ɳ wyraķnie oĹywiĂa się szkapa. ɳ Prze-

cieĹ to absurd.
ɳ To nie absurd, lecz magia ɳ jąĂ wyjaĚniać motylek. 
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ɳ Magia, jaką moĹemy wspólnie wytworzyć. Ja chcę cię 
uwolnić, ale ty takĹe musisz tego chcieć. A jeĚli tego za-

pragniesz, magia naszych pragnieĄ sprawi, Ĺe uniesiesz 
się na moich skrzydeĂkach!

Koniowi Ăzy stanęĂy w oczach. Jeszcze nikt nigdy nie 
zaoҋarowaĂ mu swej pomocy. I nikt wczeĚniej nie chciaĂ 
zrobić czegoĚ tylko dla niego. Zwykle we wszystkim wi-
dzieli jakieĚ prywatne korzyĚci. NapręĹyĂ mięĚnie nóg, 
wyprostowaĂ się i odwaĹnie zapytaĂ:

ɳ Co proponujesz, Muzo?
ɳ To proste. Muszą otworzyć przyczepę, by cię z niej 

zabrać. Wtedy im uciekniemy ɳ nikt cię nie powstrzyma! 
Nikt nie ma w sobie takiego szaleĄstwa, jak tyɾ ɳ wyja-

ĚniĂ motylek.
ɳ Zgoda ɳ krótko skwitowaĂ koĄ.
Czekali więc, aĹ pojazd się zatrzyma.
CięĹko powiedzieć, ile smagnięć batem upĂynęĂo, ale 

w koĄcu wóz się zatrzymaĂ. Szkapina przygotowaĂ się 
więc do ucieczki, a Muza najczulej, jak mogĂa, przywarĂa 
swymi drobniutkimi odnóĹkami do jego grzbietu. Gdy 
tylko drzwi się otworzyĂy, koĄ zacząĂ wierzgać przednimi 
kopytami, więc zgromadzeni wokóĂ wozu ludzie rozpierz-

chli się. DaĂo się sĂyszeć nawoĂywanie jednego z nich, by 
pozwolili się koniowi wyszaleć, gdyĹ teraz, gdy jest juĹ 
w zagrodzie, nie ucieknie. Ale koĄ uwierzyĂ, Ĺe za sprawą 
magii jest w stanie uciec na skrzydĂach motylka. WziąĂ 
więc potęĹny rozbieg, a Muza zaczęĂa cichutko Ěpiewać. 
ępiewaĂa tak Ělicznie, Ĺe koĄ zdawaĂ się unosić nad ziemią 
jej Ěpiewem. A tuĹ przed ogrodzeniem wysoko podsko-

czyĂ. I wtedy staĂ się cud ɳ skrzydeĂka Muzy rozrosĂy 
się do potęĹnych rozmiarów i niemalĹe wrosĂy w ciaĂo 
chabety. Dzięki nim, koĄ bez trudu pokonaĂ przeszkodę. 
Potem pofrunąĂ do nieba i zniknąĂ w chmurach. Podob-
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no odrodziĂ się w nim dawny rumak, który dzięki Muzie 
odkryĂ, Ĺe jest Pegazem. I razem z nią fruwa w przestwo-

rzach po dziĚ dzieĄɾ

Koniec
A ty? Przymykasz oczy na cięĹarówki wiozące konie do 

rzeķni? Skąd masz pewnoĚć, Ĺe to nie Pegazy? I Ĺe jeden 
z nich nie jest pisany wĂaĚnie tobieɾ? 


